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VIII.

KONKURS
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa z powodu  

nagłego zawakowania stanowiska

dyrektora teatrów miejskich
rozpisuje dodatkowo konkurs na to stanowisko
z  terminem do 29-go lipea 1925 włącznie.
Warunki, objęcia posady ustali wspólna umowa po 
przyjęciu kandydatury. Oferty należy adresować do 

Prezydium król. stoł. miasta Lwowa.

Józef Neumann
2090 Prezydent miasta.

przed wylądowaniem w Ameryce.
Trudno zadowolnić polską opin

ię pod względem politycznym, 
niemniej jednak ciąg sukcesów 
politycznych ministra Skrzyńskie
go przekonał ogól, że nasze spra
wy zagraniczne są dobrze prow a
dzone.

Min. Skrzyński tna jedną wiel
ką zaletę,, jako kierownik polityki 
zagranicznej — zna Zachód Euro
py, jej tendencje i

hasła, które się podobają. 
Tern zrozumieniem Zachodu, 

kierowany, uderzał stale w ton 
pacyfistyczny, podkreślał sw ą słu
żbę idei zgody, pokoju, arbitrażu 
i tern właśnie zyskał niejako kre
dyt w opinji europejskiej, co jed
nak było odzwierciedleniem prą
dów, nurtujących w  Polisę.

Obecna podróż naszego kierow
nika polityki zagranicznej do Anie 
ryki', poprzedzana kolejn.emi 

enuncjacjami politycznymi w 
Berlinie i Paryżu, 

jest próbą ustalenia opinji o Pol
sce poza granicami Europy, jako 
o tym wybitnym, dostatnim czyn
niku polityki pokojowej, 

w tak arcyważnem centrum 
jak Stany Zjednoczone.

W  pełni przyklasnąć należy mi
nistrowi Skrzyńskiemu za w yko
nanie tego planu podróży. Bez 
względu na przejściowe odruchy

niezadowolenia, jakie swego czasu 
u nas w ystępow ały, nigdy nie 
wolno nam zapominać, że w kie
rownikach polityki Stanów Z jedno 
czonyeli widzimy; stale 

prawdziwie bezinteresownych 
a potężnych przyjaciół. 

Cechą różniącą polityków ame
rykańskich od europejskich jest to, 
że popierają każdą sprawę za to 
i wtenczas, gdy o jej słuszności 
są przekonani.

Dlatego wszelka rzeczowa, o 
prawdę} oparta propaganda w sto
sunku do amerykanów północy 
przynosi 

konkretne rezultaty i bezpo
średnie korzyści. 

Zapowiedź ministra Skrzyńskie
go, że jedzie oddać wdzięczny 
hołd przyjaźni Stanów Zjednoczo
nych dla Polski, a zarazem  zapo
znać z  paszem  położeniem — po
zw alają wnioskować, że uważa 
on pozyskanie przychylności opi
nji amerykańskiej za cel sam dla 
siebie

godny wszelkiego trudu.
W tym kierunku zresztą szcze

rze cały ogół polski pragnie bez
ustannego w zrostu i ożywienia 
przyjaznych stosunków polsko- 
amerykańskich.

A. M.

Już na Oceanie
Minister Skrzyński odpłynął do Ameryki.

Paryż. 9. 7. Odjeżdżającego przez 
H avr min. Skrzyńskiego żegnał na 
dworcu personel polskiej am basa
dy; dyrektor Przieździeoki i poseł 
polski w Brukseli Szembek.

■Obecni byli również przedsta
wiciele prasy amerykańskiej, któ
rym oświadczył min. Skrzyński, 
że oprócz wygłoszenia prelekcji 
w kolegium Wiliamson ma on na 
celu

nawiązanie ścisłego kontaktu 
z kierowniczymi i intelektual
nym; kotami Stanów Zjedno

czonych.
Żadne rokowania finansowe nie

stanowią celu podróży ministra- 
.lako przedstawiciel rządu polskie
go min. rad jest; że będzie mógł 
tani za Oceanem w yrazić

wdzięczność Polski dla narodu 
amerykańskiego.

Należy zaznaczyć, że na okrę
cie Paris jadą do Ameryki rów 
nież wybitni przedstawiciele świa 
ta politycznego i dyplomatyczne
go Stanów Zjedn. między innymi 
am basador am erykański w P a ry 
żu Herriick, przewodniczący kon
gresu Longworth i prezes między
narodowej Izby handlowej Bootli.

Jaeger i Iow. przed sądem.
Sensacyjne zeznania osk. M ykytpa, obalają akt oskarżenia.

IV . d x l e ń  r o a s p r a w y .

(ii) W czoraj przewodniczący 
trybunału r. 'Franke odczytał akt 
oskarżenia, w którym  prokura
tura o skarża: (jak już niejedno
krotnie donosiliśmy) Mikołaja 
M ykytyna o oszczerstw o popeł
nione w ten sposób, że przed 
organam i policji oraz w śledizłwi:e 
sądowein oskarżył S. P ańczyszy
na j D ym itra Fidyku o zamach 
na p. Prezydenta Rztpltiej, doko
nany w dniu 5 września 1924 r., 
jdoazem te zeznania jako nie
prawdziwe odwołał; — I. Korn- 
tiabera, I. Jaegera, M, Glatwnna- 
na i1 J. U w ornie kiego o to, że

Przy pomocy nagród pienięż
nych

osk. M ykytyna do oszczerstwa 
nakłonili; — w reszcie M. M yky
tyna i I. Konnllnaibera o autorstw o 
listu (rzekomo przez organizację 
ukr. ipocM&anego — w liipcu 1924 
iz pogróżkami) w ystosowanego do 
prez. flaWla, lis,tu, mającego na 
qelu

wymuszenie zmiany zarzą
dzeń,

stosowanych w Iwowsldem wię
zieniu.

Po przerw ie około godz. 11.30 
pittedpoł. rozpoczęło się przesłu
chiwanie osk. M ykytyna, który 
zeznaje w języku ruskim. Na py 
tanie przewodniczącego, dlacze
go posługuje się tym  językiem, 
odpowiada:

— Tym językiem najldPliej, w ła
dam. i

Prze w.: Ale rozumi pan po 
polsku?

Osk.: Tak.
Przgw.: Czy podzuwa się jpan 

do winy?
Osk.; Do winy się nie poczu

wam.
Przew.: Ale przyznajje pan, że 

zeznan-ią złożone w śledztwie by
ły fałszywe.

Osk.: Nie. Zeznania były Praw
dziwe — a raczej mam to pize- 
konamie, że by ły  prawdziwe.

Przew.: Czy odnośnie do za
rzutu oszczerstw a. Czy...

Osk-: Miałem i mam to prze
konanie,

że zamachu dokonali Pań- 
czyszyn i Fidyk.

(Na sali poruszenie).
P rzew .: A oo do udziału w liś

cie z pogróżkami*.
OsL.: Żadnych listów nie pisa

łem |  nikomu nie przedkładałem .
Pr^fcw.: Niech pan opowie coś 

o sobie.
Oskarżony poazym/a . zeznaw ać 

powoli iz dłiużsaemi pauzami w 
w iłk iem  zdenerwowaniu. Przy- 
tem wyraża się górnolotnie, do
bierając w yrazów  i stylu literac
kiego.

M ykytyn przedstaw ia dzieje 
sw ej młodości, która była jednym  
okresem  „walki z zawistnym  lo
sem ’' czego konsekwencją jest 
jego dzisiejszy proces.

Tu oiskarżony poczyna 
zeznawać po polsku: 

ukończył szkoły we Lwowie, łulż 
w klasie ósmej gimnazjalnej po- 
dzął się interesow ać hasłami ko- 
munistyczncmi - -  a w rok iPóź-

rijcji wszedł w w łaściw ą atmo
sferę życia politycznego 
7/d pośrednictwem Pańczyszytia.

Przetslzedł przez szereg związ
ków komunistycznych — mo
czem dostał się do tow arzystw a 
„W ola“ w e Lwowie, gdzie zaj
mował sit; kafportażeni bibuły 
komunistycznej. W tern miejscu 
wspomina o Brecherze, (którego 
niedawny proces wzbudził Pe
wną seuzaeję), którem u w,ręczył 
szereg odeizw komunistycznych z 
poleceniem
rozrzucenia ich wśród żołnierzy.
Dowiedział :się jednak, że policja 
w padła na jego trop, musiał za
tem uciekać i ukryw ać się przez 
dłuższy czas na prowincji. Kom
binacja

wyjazdu do Rosji
nic udała się. Pozostał bez środ
ków do życia i c h o ry ,'a  że był 
,>od wieczną groźbą aresziowa- 
niia (wiedział bowiem, iż go in
wigilują)

do pracy w partji nie wracał.
W tym to czasie poznał K. 

Steinównę, służącą u aż. Kornha-
hr'Ti.

Steiinówna dowiedziaw szy się 
o jego położeniu m aterjataem  
zaproponowała mu, by w yjechał 
na wi'eś do jej rodziców co też 
oskarżony uazyinił i wrócił oko

ceni 
dba 
tni- 
ć z

lo 14 czerw ca 1924, już ‘ak o na
rzeczony. Dnia 24 cztrw ca 

został aresztow a ły 
uje miał bowiem żadnych doku
mentów. W krótce wypuszczono 
go na wolność. Był oburzor y na 
komunistów ponieważ ci iu  law- 
szy go za anormalnego odn owili 
mu wszelkiej! pomocy. Dc.zl-UI 
do przekonania, że ideały komu
nistyczne nie istnieją, a pdrK ko
munistyczna jest strann# 
arystokratycznenr, ipouiewa 
tylko o jedną klasę — rc 
ków. Popadł w sp rz ę c i 

samym sobą — chcąc s>'ę w resz
cie otrząść ize zm ory  ciążącej na 
nim (a słyszał, że przestępcy po 
litycznemu, który sam się odda
je w7 ręce władz darowinD się 
winę) zgłosił się w  policji u szefa 
defensyw y iPiolitycznej

komisarza Kajdana, 
chcąc zostać konfidentem.

Tu oświadczył w reszcie kim 
jest i Ofiarował swe u s łu g . cum. 
Kajdan jednak mu nie dowierzał.

W połowie sierpnia dowie dział 
się — zeznaje dalej oskarżony — 
że 'Pańcziyszyn i F idyk ?ią- 
p rzy jechąt do Lwowa celem u- 
rządzienia

zamachu na p. P retyd ętr1
Rzeczypospolitej.

Napisał więc list do kom. K ijda-

Czyiby zamach na magazyny wojskowa 
m Lwowie (?).

W azoraj zgłosił się) w  policji 
państwow ej pewien robotnik z  nie 
zwykle sensacyjne,m doniesieniem.

Oto w porze południowej prze
chodził Oiii obok magazynów woj
skowych przyu 1. Janowskiej.

W pew nym  momencie, zwrócił 
jego uwagę pakiecik leżący 

tuż przy ścianie magazynów. 
Schylił się i podjął go, a rozwi

nąwszy znalazł wewnątrz 
nabój dynamitowy misternie 

skonstruowany.
Był io mianowicie pocisk w for

mie mosiężnego walca, średnicy

7—8 cm. a długości J5 cm.
W alec zakończony był u s^odiu 

kapslą, zaś u góry nasadką i ają- 
cą się zdejmować. Pocisk wypeł
niony był w  3/4 masą żółtą ma
jącą wygląd dynamitu-

Zagadkowy nabój oddany zo
stał do ekspozytury wojskowo- 
che,miezmej w celu stawierdzenia 
jego zaw artości i siły wybucho
wej.

Zachodzi podejrzenie, iż m : się 
-tutaj do czynienia z zamachc n pi a 
r.owanyni na m agazyny w kc- 
we.

na, poczem zgłosił się osobiście; 
pan kom isarz jednak

ni&chciat o niczem słyszeć
przyczem  groził, że go aresztuje.

Około 2 września dostał w e
zw anie od kom. Kajdana, by się 
stawił w pewnea cukierni. W oba
wie pnzed komunistami zanjeichał 
jednak spotkania w miejscu ipu- 
blicznem.

Dnia 5 września tj1. w dniu 
przyjazdu p. P rezydenta spotkał 
się raiz jeszcze z kom. Kajdanem 
około godz. 6.3Ó rano i

Ponowił podejrzenie, 
że -przygotowuje się zamach — 
i>. Kajdan jednak ,j teraz doniesie
nie to

zignorował.
Nakazał mu jednaik 'zająć się 

bliżej ..Dniem młodzieży komuui- 
Styczmej“, k tóry  miał się odbyć 
unia 7 września.

Idąc w tym dniu tj. 5 września 
po spotkaniu z lik Kajdanem 
(miesizikał -putziy ul. Strzeleckiej) 
spotkał w Rynku Pańczyszyna i 
widział jak  wchodził do domu 
M aryniaka. Sadził więc, iżę idzie 

:po rew olw ery, k tóre w swoim 
Czasie ojciec Pańazytsiziyna dał 
M aryniakowi do przechowania. A 
wiedział (styszał bowilem od zn a
jomych), iże 

Pańczyszyn przyjechał z Fi- 
dykiem właśnie w sprawie o- 
wego zamachu i że mieli już 
wszystko do tego przygoto

wane.
Postanow ił go więc śledzić. 
Przew.: Gry rozm awiał |psn 

z nilm?
Osk.: Nie.
W  tem  miejscu prosi M ykytyn 

o kró tką Iflrzerwę. P o  przerw ie 
zaś domaga się stanow czo prze
rwania przesłuchania, jest bo 
wierni przemęczony i zdenerw o
wany-. nie może więc skupić m y
śli.

Przew odniczący odroczył za
tem roizprawę do dziś.

Składajcie afiary  
na powodzian !

LWill'111 W i l l  H11■ I UBłWgtTCM i
Pozbycie się dwóch niebezpiecznych

bandytów na Wołyniu.
Bandyta Stefaniuk ranny, za s te !ił  się. Bandyta Głuszczuk ujęty.
W dniu 6 bm. zarządzona: była 

duża obława w gminie Grziybo- 
wickiej pow. Włodl/mni-rąkiego, 
mająca na tclu

zlikwidowanie działającej 
tam bandy Stefaniuka. 

Banda ta. składająca się wyłącz
nie1 z miejscowych żywiołów 
bandiyickicli, oddawna rozwijała 
lin terenie powiatu włodzilmirskic 
go wzmożoną działalność, napa
dając i rabując. Ostatnimi jej w y
stępami by ły : napad rabunkowy 
na dom proboszcza praw osław 
nego we wisi S tara Disztuila pow. 
Kvłodzilmirs kiego, Lucjana StrasZ- 
kiewicza i nieudany napad na 
dom dzierżawcy folwarku W oli- 
ca-Moroizowiecka, ''Feliksa W oj
ciechowskiego.

Jednak ten ostatni napad dał

p e w n e  p o s - i u r i

i doprowadzili do aresztów ,, ni a
trzecti bandytów. Andrzeja i tłor-
dija Kuźmińczuków, oralz Pi dra
Szaniraja. któnzy w ubiegłym niie 
siącu stanęli przed sądem do ąź-
nym i

zostali rozstrzelani.
W  czasie zaś ostatniej oblewy 

około godz. 12 we wsi Litów esz 
posterunkowy! Kalicki! zanwććąd 
isikraidającego się Poza stodołami 
podejrzanego osobnika i! kazał 
mu s,ię zatrzym ać. W tedy ów. o- 
sobnik dał do policjanta w yst zał 
rew olw erow y, nile trafiając? go je 
dnak, m  Kalicki wyistrzałmn z 
karalbiiriiU

ranił go w kolano.
Bandyta, widząc tiadbięgaiją- 

vj*ah na strza ły  innych policjan
tów. w ydobył iz kieszeni rew ol
w er i

przyłożywszy go sobie Jo 
skroni, zastrzelił się.

Jak się okazało samobójcą był 
herszt bandy Stefaniuk.

Tegoż dnia został ujęty przez 
pqH'Cj|ę w  pow. krzemtenjeickiJn 
bandyta GłuszcBuk.

Upały w  A mery c r .
Berlin, 9. 7. „Bert. TageblatK 

donosi z Nowego Yorkn, że na 
Wiscliodzic St. Zjedm wystąpiła 
nowa fala gorąca. W Chicago by
ło 6 ofiar upałów a w Nowym 
Yorku 2. (PAT).

V Międzynarodowe Targi Wschodnie we Lwowie od 5 do 15 w "ześnia 1925r.
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Sejm zajmie się gospotarką
min. Tyszki.

Wielkie nadużycia w  d yre k ji radomskiej.
katam i Izby Kontroli i złożyli w y
jaśnień i dotyczące

nie formalnej strony

Warszawa, 10 liflca. (Tel. wł.).
Na środowem posiedzeniu komi
sji komunikacyjnej -rozpatrywano 
bardzo szczegółowo gospodarce 
kolejow a w dyrekcji radomskiej1. 
W  wczorajszym referacie poseł 
Kapsliński wymienił ca ły  szereg 
fiirin, k tóre Popełniały notorycz
ne nadużycia dostaw-owe -przy 
zupełnej tolerancji dyrekcji radom 
skiej- Referent zastrzegł .się, że 
nie miał .prawa powoływania 
świadków i proponuje, by  komi
sja przedłożyła Sejmowi wniosek 
o wyznaczenie komisji śledczej, 
której to praw o przysługuje.

Komisja postanow iła decyzję 
wniosku jp/os. Kapelińskiego od
roczyć do czasu -wyslualialfta 
min. Tyszki i przedstawicieli 
Najjw. Izby kontroli Państw a.

Popołudniu pnzyibytii na posie
dzenie min. T yszka w raz z dele-

Jt
sprawy.

Wobw tegio komiisja uchwaliła 
w nion c iitosła Kapelińskiego.

W Joaraah isejmowych mó
wią, żt jest to w yraźne przygo
tow ań  do w yrażenia votum nie
ufności* min. Tyszce. (Qr.)

Sowiety biję na alarm.
Groźba zerwania stosunków dyplomatycznych z Anglją.
Moskwa, 9. 7. M oskiewska ra

diostacja komunikuje: W. związku 
z kampanią podjętą przez Anglię 
przeciw Rosji sowieckiej kores
pondent Ros- Ag. Teleg. w  Londy
nie odbył rozmowę z szeregiem 
przedstawicieli Labour Party . Na 
ogół sytuacja zdaje się być

bardzo poważna.
Istnieje obaw a zerwania stosun

ków dyplomatycznych między 
Anglją a Z. S. R R Mniejszość

członków rządiu angielskiego mię
dzy innymi 

Baldwin i Chamberlain są za 
utrzymaniem stosunków

ze Sowietami, Churchil, Birken- 
hea-d i inni dążą do tego, aby u- 
czynić zerwanie nieuniknione. W 
związku z te,m w ysłali przedsta
wiciele Tradeunionów do Baldwi- 
na pismo domagające się zaniecha 
nia kampanii przeciw zerwaniu 
stosunków dyplomatycznych z Ro 
sją. (PAT).

Tryu m f polskiej kawalerji.
Warszawa, 9 lipca. W  drugim 

dnitu międzynarodowych konkur
sów  iiijipicznych w Aldefishot 
pierw szą nagrodę otrzym ał rtm. 
Doibreaiiski, dirugą rtm. Królikow
ski, a trzecią rtm. Dziiadulskń do
piero cizwartą nagrodę zdobył o- 
ficer kaw alerii francuskiej.

Wyzwolenie niema z tern nic 
wspólnego.

Warszawa, 10. 7. (Tel- wl.) P re 
zydium klubu W yzwolenia ogło
siło wczoraj oświadczenie, w  któ- 
rem stwierdza, że Ilini-az nigdy nie 
by! członkiem stroniotwa. Jedno
cześnie prezydium przypomina re
zolucję z dnia 24 września 1924 r. 
mówiącą, że W yzwolenie niema 
nic wisipólnego ze Związkiem han
dlowym rolników polskich (Gr.) 

—o—
Cień Dojlidów.

Warszawa, 10. 7. (Teł. wl.) Klub 
W yzwolenia odbył wczoraj nara
dę w sprawie stosunku do dzisiej
szego referatu posła Makulskiego 
o 610 poprawkach do ustaw y o 
parcelacji i osadnictwie. Klub nie 
powziął w yraźnej uchwały. Nale
ży się spodziewać, że na posiedze
niu da ponowny w yraz  swojej nie 
ufności dla pos. Makulskiego. (Gr.) 

—o—

Przesilenie w gabinecie
Mussoliniego.

Rzym, 9. 7. Minister finansów 
Stefan i i min. gospodarstwa naro
dowego de Nava podali się do dy
misji- (PAT).

Nieuświadomieni, bez złudzeń.
G heiija wojenna powiększyła 

niedawno swój arsenał śmiercio
nośny (trzema nowymi gazami. 
Jeśli p ^ ec ię tn y  człowiek nie zła
mie A -r/ka na ich nazwach, to 
się. dowie, że  Chltorazetophenol, 
DipheryilanimchiorasIn i Dichlo- 
rethybuifiid będą w  przyszłej 
wojnie tak PdPularne, jak  lodzie 
podwoine, „grube Berty-" j tanki 
w minionej rozlewni krwi.

Ta|jt:mni'CBe i pokrętne w yrazy  
zostaną przetłumaczone na język 
ludzki i w przeciągu nie wielu 
godzin staną się 

treścią życia i śmierci całych 
narodów.

O to/im ały w ykład, nie wzięty 
bynajj miej z  fantastycznych po- 
wuleści W/efflsa clzy Verne.go.

Rok' 19.. W iosna. Ulice W ar
szawa Poznania, K rakow a i 
Lwo> napełniają się 

pi jmnym zapachem, wiel- 
c lo fijołków Podobnym.

T r, . to kilka minut. Potem 
powiie.rze staje siię duszące. Ko
mu nie uda się

umknąć rychło, ten zginie.
I tr w szystko  może nastąpić 

jedne;.'o dnia, p rzy  jasnem  niebie 
i oślępiającem słońcu. Nawet nile 
njirzj się eskadry  płatow ców  
nieprzyjacielskich i nie usłyszy 
cichego dudnienia ich śmig.

Bo na
>  yśbkości 5.000 metrów

wfisi nieruchomo, niewidzialna i 
nfedo łyszalna z dołu, wielka flo
ty La 'jałow ców  — helikopterów 
i ■-& c^hłrrriitiiawyołi zbiorników 
wy, puzcza trujący gaz skroplony.

N a''nd:i»sK e miasto w  Europie 
— L ęidyn , maże być zniszczone 

w przeciągu dwóch godzin, 
P rzy  bbecnym  stanie lotnictwa 
wojskowego.

W śiód kilkudziesięciu gazów, 
znanyph do tej pory, 

uajt różniejszym jest fosgen. 
Źaana polska m aska gazowa 

nie zapew nia dostatecznej ochro
ny. gosgem w żera siei w  ciało

Qd 30 do 5f? procent płacy
przyszłości bezrobotny pracownik um ysłowy.

Do zarządu funduszem bezrobo
cia rniją być powołani dwaj przed 
staw niele pracowników umysło
wych (PAT).

otrzyma w
Warszawa, 9. 7 Sejmowa komi

sja ochrony pracy, która obrado
w ała wspólnie z komisją skarbo
wą uchwaliła w dnigiem czytaniu 
nowelę do ustaw y o ubezpiecze
niu pracowników um ysłowych na 
wypadek bezrobocia. Uchwalono 
jako normę, od której oblicza się 
wkładki i zapomogi

zarobek dzienny 8 złotych.
W ysokość zapomóg ma wymo- 

cić 30% dla pracowników sam ot
nych i w zrastać do 50% dla obar
czonych rodziną.
Skarb państwa nie bierze udziału 

w kosztach ubezpieczenia.

Z taatru Małego.

Znajomek
Na koniec sezonu wystawiono 

komedję, której nie rnożna nazw ać 
deserem. „Znajomek z Fiesole“ 
to  najsłabsza z  sztuk Brunona Wi
na wera: akcja nie klei się, postać 
la, czy  tamta,

czysto papierowa, 
nie poryw a ani aktora ani widza, 
brak humoru prawdziwego zakry
wają dowcipy, setki dowcipów, 
czasem bardzo śmiesznych, ale 
uaogół zbyt mózgowych 1 w ym ę
czonych.

Publiczność wybucha od czasu 
do czasu salwą śmiechu, ale z te
atru wychodzi

beż złotego daru pogody ko
mediowej, 

bez podńiecenia farsowego, nawet 
bez zadowolenia, że była na do
brej satyrze.

Pod sumienną reżyser ją p. O-

illudizkięl pali je i jeśli nie zabija 
natychm iast, to  wywołuje nieule
czalne kalectw a.

Pola, , domy, odzież, drobne 
przedmioty, w.ogóle w szystko, co 
się zetknęło z falami trującymi 
gaiz-u znaczone jest przez długie 
miesiące

stygi.-arem śmierci.
Obecna tak tyka  w ojny gazo

wej przewiduje z całą dokładno
ścią: otaczanie trUjącemi, duszą
ce mi, lub też  bardzo po ludzku 
— tylko łzawiącemi falami pe
wnych ważnych punktów. W nę
trza tych obszarów  będą znisz
czone,

nikt stamtąd nie wyjdzie.
I iprzez długie miesiące nie za 

kwitnie tam  życie roślinne i 
zwierzęce.

Uspokójmy trwożne myśli, o- 
glądające zlbielałetni oczyma, o- 
kropuośei przyszłej w ojny i

wejdźmy w tok zdairizień obec
nych.

Z jednej strony  śmierci gazo
wej (pragnie przeciwdziałać spe
cjalny kom itet pow stały  przy Li
dze Narodów, ożywiony najleP- 
szemi chęciami ,i uchwalający w e
dle możności humanitarne rewo
lucje. z -drugiej zaś są przem ysły 
wojenne państw , nalciżiących do 
Ligi Narodów oraz wrogo w-ziglę- 
dem niej nastrojonych, k tó re z 
Pełną en er@ją pracują nad w yna
lezieniem bardhej zabójczych g a
zów. i; i >

W tym sizeregu państw  — po
wiedzmy łagodnie —

uświadomionych bez złudzeń,
brak Polski, która, niietylko że 
jest nieuświadomioną, a',le ma je
szcze wiele pięknych złudzeń.

1 w tern leży nasza słabość.
...ski.

Sprostowanie sprostowania
czyli nie czyń tego drugiemu co tobie będzie nie miłe.

Odpowiedzialny redaktor „Ku
riera Lwowskiego" otrzym ał od 
prokuratora przy wojskowym są
dzie okręgowym  nr. VI we Lwo
wie następujące pismo:

Na podstawie § 19 ustaw y dru
kowej proszę o umieszczenie1 w 
„Kurierze1 Lwowskim" następują
cego sprostowania:

Pakta, zapodane w artykule pod 
napisem: „Panie generale! Cóż to 
za porządeczek?" — umieszczo
nym w „Kurierze Lwowskim" nr. 
134, z dnia 13 czerw ca 1925 — są 
nieprawdziwe, o ile nie są zgodne 
z następującym stanem  faktycz
nym. <

iRlut- rez. Marjan D. z 26 pp. do
puścił się przed zwolnieniem go 
na podstawie wyniku badań le
karskich ze służby wojskowej, 
przekroczenia dyscyplinarnego, — 
wobec czego mógł być wedle o- 
bowiązujących przepisów zwol
niony ze służby wojskowej dopie
ro po odbyciu kary. Gdy zwolnie
nie to nie mogło nastąpić w cze
śniej, sposób zaś wykonania kary 
nie zagrażał wedtle orzeczenia le
karskiego zdrowiu plut. rez. D., 
niesłuszne są zarzuty, jakoby w 
26 pp- nie było porządku. — P ro 
kurator w ojskow y (na urlopie) w 
z. Dr. N aw arskl ppłk. K. S- 

*
Jesteśm y zawsze radzi, gdy u- 

rzędowe sprostowanie wskazuje, 
że niesłusznie poddaliśmy jakieś 
zarządzenie władz krytyce. Do
tyczy to przedewszystkiem  Ar
mii, tej dumy i własności całego 
Narodu-

Zaostrzenie zatargu polsko-niemieckiego.
Projekt tymczasowego układu odrzucony.

Berlin, 9. 7, Pistna zamieszcza
ją dziś komunikat pochodzący z 
kół delegacji handlowej polskiej w 
sprawie faktycznego przebiegu ro 
kowań handlowych. Na posiedze
niu 'z 30 czerw ca na którem dele
gacja niemiecka zaproponowała 
ostatecznie

100.000 ton węgla

juko kontyngent mięsięczmy przy
szła delegacja do przekonania, że 
żądania obu stron nie dadzą się 
jeszcze ze sobą pogodzić i że na
leży obecnie szukać możności za
warcia

prowizorium w granicach cia- 
śniejszych

niż ustalonych na posiedzeniu z

W imię interesów Państwa . . .
żydzi teraz już głosuję.

Warszawa, 10. 7. (Tel. wł.) Na
posiedzeniu komisji spraw  zagra- 
niiiazinyoh, na którem omawiano ra 
tyfikację umów z Czechosłowacją 
Koło żydowskie oświadczyło, że

głosować będzie za ratyfikacją w 
frfjięi interesów państwa polskiego. 
Deklaracja ta jest pierwszym  w y
nikiem zaw artej ugody między 
Kołem żydowskim a rządem. (Gr.)

Gdańsk przypiął straży ogniowej długie szable.
Gdańsk* 7 jilpca. Dzisiejsza 

, Voiksstimme‘‘ zw raca uwagę na 
to, że szalejący w  Gdańsku mili- 
taryzm p rzybra ł już takie roz
miary, że straż ogniową uzbrojo
no w broń steczną. „Volksistimme 
podkreśla wraiżleuiie- jakie wi
dok uzbrojonych strażaków  u- 
czynil na cudzoziemcach, którzy

W granicie kute uczucia ludności kresowej.
Tarnopol —  Nieznanemu Żołnierzowi.

Korespondencja własna).
Tarnopol, w lipcu.

W niedzielę rano, dnia 5 b- m„ 
zosta i tarnopolanie zaskoczeni 
miłą' ;i drogą niespodzianką.

On na skwerze 
oi uk pomnika Mickiewicza 

złoża io płytę ku czci Nieznanego

z tiesole.
rzeckowsklcgo, który  grał ty tu
łową rolę przesunęły się przed 
napji do lirze podpatrzone pary: 
starszej generacji „tow arzystw a" 
(Dęfci wicz i Michnówska) i mło
dej ( t akrżyska i Feliński). P. Ło
zińska dała nam wiejską pannę, 
wyłoi.-luiwszy niewyraźne kontury 
naszkicowane przez autora, a 
Heli i-Kowalski udatny epizod, 
ale ' ,rzedew,szyst.kiem Obornicki 
gra! tak, że można było zapom
nieć. że gra niemiłosiernie banalną 
rc" tskariza.

S. Prz.

W ejenie psueięgu z kanię 
ekspedycję.

N odcinku Orsza - Mińsk w y
kolei się 6 b. m. pociąg, wiozą- 

y l airną ekspedycję.
/a i ty c h  18 osób, rannych 47.

Żołnierza,
pierwszą na tern pogranicza 

Państwa.
Wieniec na płycie złożył miej

scow y „Strzelec" i ca ły  dzień 
pełnił obok niej straż honorową.

Następnie pośpieszyli z w ieńca
mi: harcerze, wojskowość, woje
woda, starostą, m agistrat, „Gwia
zda", Koło młodzieży z Zagrobe- 
ti, Związek akademików Polaków, 
a za nimi śpieszy cały szereg 
dalszych stow arzyszeń, by u te
go symbolu największej ofiary i 
miłości Ojczyzny złożyć hołd i 
cześć pamięci tycli. co swmj pa
triotyzm

przypieczętowali serdeczna 
krwią i życiem, 

złożonem w  obronie wolności 
Rzeczypospolitej. Pn.

zgłosili się do iredaket# tego pisma 
z zapytaniem , co iznawB takie 
wyekwipowanie istraży ogniow'ej.

30 czerwca. Zdaje się, że jest mo
żliwe zaw arcie układu kompenza- 
cyjnego, któryby nie byt oparty na 
klauzuli największego uprzywile- 
jowamia ani na wmlnym obrocie 
handlowym, ale
na obopólnej wymianie towarów.

Delegacja polska w yrażając go
tow ość rozszerzenia terenu .per
traktacji według pow yższych za
sad spodziewa się, że przyjdzie 
do dyskusji nad tą spraw ą w for
mie układu, któraby się dla Nie
miec nadała- „Berliner Tageblatt 
dodaje, że według wiadomości z 
kół dobrze poinformowanych na
razić nie należy się spodziewać 
przerw ania wojny gospodarczej.

„V orw ąrts“ zamieszcza list po
chodzący z  kół przem ysłu drzew 
nego stwierdzający, że z powodu 
wojny celnej z Polską zapanował 
powszechny brak dirzewa w  Niem 
czeeh. (PAT).

Tym  razem  jednak niestety d a 
lecy jesteśm y od „w yrażania ra
dości". gdyż „sprostowanie" w 
rzeczywistości nic nie prostuje!

Mianowicie, co znaczy taki u- 
stęp, że zwolnienie nie mogło na
stąpić wcześniej? Przecież w ła
śnie cały zarzut, przez nas s ta 
wiamy, opierał się na tern, że u- 
wołnteinie z 23 maja pojawiło się 
w rozkazie dopiero po upływie 12 
dni.

0  całej tej sprawie mamy jesz
cze dalsze szczegóły, których dlla 
zrozumiałych względów nie poru
szaliśmy i nie poruszam y, s ą 
dząc. że wyjaśnienie nasze jest 
dostatecznie przekonywujące.

Teraz jednak m y z  kolei zapy
tujemy, czy sprostowanie urzę- 
doWić zwróci plutonowemu M a
rianowi D. zdrowie, obniży tem 
peraturę chorego i czy do Kasy 
państwowej w płyną wypłacane 
zwolnionemu plutonowemu „po
bory"?

1 jeszcze jedno. Minister spraw  
wojskowych, gen. Sikorski bacz
nie przestrzega czystości języka 
polskiego w korespondencjach u- 
rzęidiowych. Czytywaliśm y w 
„Polsce Zbrojnej" na ten temat 
artykuły i specjalne nakazy.

Tymczasem...
Sprostowanie urzędowe, o któ

rem mowa wyżej, .jużywa" t a 
kich wdzięcznych zw rotów :

„Pakta (!) zapodane (!) w  ar
tykule pod -napisem" (!). Albo da
lej taka stylizacja, nad! k tórą w 
redakcji odbyto konferencję, aby 
coś nie coś zrozumieć (posługiwa
liśmy się poradnikiem języko
w ym !):

„(„fakta") są nieprawdziwe, 
o ile

nie są zgodne z, następującym sta
nem faktycznym ".

IPonic.waż podane przez nas „fa
kta" są zgodne z „następującym 
stanem  faktycznym ", przeto są 
prawdziwe i nie trzeba ich było 
prostować-

Polszczyzna „sprostowania" — 
w zorow ana prawdopodobnie była 
na osławionej „instrukcji" gen. 
Gzikiela, w której p. generał d a 
wał takie pouczenia językow e:

„Szczury — patrz pod owady", 
„modajle (tak!) — patrz  pod! za- 
dO'wolenie w ew nętrzne"!

Z krainy ciągłych napadów.
Warszawa, 10. 7. (Tel. wł.) W 

nocy z 6 na 7 b. ni. napadło trzech 
bandytów  uzbrojonych w  karabi
ny wojskowe na dróżnika i zrabo
wali nni 100 zł. Niedługo po tera 
pnźypuszczalnie ci sami bandyci jia 
padill na przejeżdżających kupców 
i zrabowali im 10U0 zł. Bandyci 
zbiegli. (Gr-)

Podróż ksłęoia W aljl.

Następca tronu angielskiego, książę Walji popularyzuje się w Atiyce środkowej, 
auto-re tlamy, podróże książęce mają duże znaczenie polityczne.

Prócz

Londyn, 9 liipca. „Tim es" do
noszą, (.to międiay m ocarstwam i, 
podpisanemi) na układzie w a
szyngtońskim  nastąpiła w ym ia
na zdań w spraw ie iPtoiłdżemila w 
CLimajch. -Mocarstwa dio-szły w  
najważniejszych -punktach do poro

Przyjaciele pokoju przybyli do Kraków#.
dworca udała się wycieczka do 
sw-oich lvwater po hotelach, a- o 
g-odz. i 2 zgromadzili -się uczlestni- 
cy w auli uniwersyteckiej, gdzie 
powitał ich rek tor Krcymusk-i 
przemówieniem, wygłoszonem  w  
j-ęteyku frartciiis-ldm. W  stallach 
za-siędli profesorow-iie un iw ersy
tetu, a -pferwszc szeregi foteli za
pełnili g-ościile. Obszerna aullla była 
po brzegi wypełniona publiczno
ścią. (PAT.).

Kraków, 9 lilbca. Dzis-ia-j o godz. 
7-40 rano przybyła tu specjalnym 
pociągiem z  W arszaw y w yciecz
ka cztonków kongresu Unjii M. 
Stów. U. N. złożona iz, 80 osób. Z

Ogień duńskiej rewoitseji
zaczyna pai!£ już na dobre.

zumienia. Jes-t-pożądanem wpraw - 
dieie. aby konferenqjla r|n ryska 
zebrała- się jaknajpr-ędzej, jedna
kowoż termin jej zw ołania musi 
być zależnym  od rozwojiu w y- 
padków w Chinach. (PAT.).

Przelot nad pustynią Gobi.
McSkwa, 9. 7. Ekspedycja lotni

cza mająca odbyć przelot Moskwa 
—Pekin nad pustynią Gobi wyr-u- 

| szyta wczoraj w  drogę: (PAT).

Piekielną awanturą przy ul. 
Blacharskiej urządził pejanioa.

(B) W  dniu wczorajszym  o g. 
7.15 wieczorem zaalarm owano 
stację ratunkową, że Przy ul# Bla
charskiej izwarjowaj jakiś męż
czyzna i „piekielnie" się awan- 
tu-r-u|j.e.

■Przybyły na miejs-ce lekarz dy
żurny -stanął w obec zagadki,, nie 
wiedział bowiem czy to  pijak 
Kwa-rjowat czy wamjat się u- 
piil — dla upewnienia się popro
sił posterunkowego, b y  owego 
mężczyznę odstawił do „obserw a 
torjurrc" przy ul... Ja-dhowScza.

Składajcie ofiary 
na powodzian I 1
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KONFEKCJONOWANYCH I W  SKÓRKACH 
do magazynu i pracowni futor

ST. STĘPKOWICZA
Lwćw, Kapitulny X.

Zakład wykonuje wszystkie zamówieniu, iwzględnie- 
niem najnowszej mody dla Pań i Pan sumiennie
po cenach niewygórowanych. Przezorność ileca zama
wiać futra oraz uskuteczniać wszelkie p :róbki i na- 

prawki w sezonie najtańszym le ni.

Potęgę Państwa tworzę czyny jednostek.
Nie skąpmy ofiar na cele obrony powietrznej państwa,

W  roku 1923 pow stała Liga 0 -  
bt cmy Powietrznej Państw a.

Była to chwila, kieldy wszystkie 
m ocarstw a św iata zaczftfy gwał- 
towinie powiększać sw e budżety 
lotnicze, kiedy dokoła granic 
Rzeczypospolitej poczęły zryw ać 
sie do lotów

setki i tysiące płatowców.
Jednocześnie pow staw ały  coraz 

to potężniejsze pom ysły wielkich 
Jinij lotniczych, łączących północ 
z południem i wschód z zacho
dem. Nie ulegało wątpliwości, że 
lotnictwo staje się jednym z fun
damentów ekonomicznej i militar
nej potęgi państw.

Rząd polski, odbudowując kraj 
po bezprzykladinem zniszczeniu 
wojennem, nie mógł w budżecie 
przeznaczyć na lotnictwo tych 
spin pieniężnych, któreby lotnic
two nasze postaw iły w  równym 
rzędlzie z powietnznemi flotami 
państw  innych. W ówczas, w ie
rząc w  patriotyzm  i ofiarność 
swych współobywateli, założy
ciele Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa postanowili zwrócić się 
do społeczeństwa.

Nie zawiodła nas wiara.
IPbpłynęły ofiary i składki, dzię

ki którym  zaczęliśmy realizować 
nasz program

Budujemy pierw szy w Polsce 
instytut aerodynamiczny, buduje
my hangary, urządzamy lotniska, 
szkolimy pilotów, zakładam y sta

cje aerologiczne, kształcim y mło
dzież i t. d- 

Budżet nasz na rok 1925 wynosi 
2,000*000 zł.

Myślimy o przyszłości i widzi
my coraz to w iększe zadanie 
przed sobą. Znowu jest nam 

potrzebna pomoc.
O pomoc tg zw racam y się do 

najlepszych obywateli Rzeczypo
spolitej, k tórzy wiedzą, że potęgę 
państwa stw arzają czyny jedno
stek. Zarząd L. O. P. P.

Rucli narodowy w Chinach.
Pcmoc kolonji lagranicznych.

Obecny ruch patriotyczny w 
Chinach cieszy się gorącem po
parciom ze strony wychodźtwa 
chińskiego. W  Kanadzie, Stanach 
Zjednoczonych i w Meksyku, mie
szkają liczni kupcy i studenci, 
którzy starają się zebrać 

miljon dolarów 
dla rodaków, zbuntowanych prze
ciw cudzoziemcom. W samym 
Nowym Jorku

zebrano już 20.000 dolarów. 
Sumę uę, wręczono konsulowi 

chińskiemu, który ją przesłał do

władz chińskich w Szanghaju — 
wraz z telegramem następującej 
treści:

„Chińczycy, zamieszkali w S ta
nach Zjednoczonych- będą finan
sowo i moralnie popierać wasz 
ruch,

wystrzegajcie się jednak 
wszelkich gwałtów!

Frzedewszystkiem  należy roz
różnić cudzoziemców, którzy gnę
bią Chiny, od tych, którzy chcą 
im duć żyć1'.

Okazja do rehabilitacji.
Arlyści zrobili swoje, czekamy na decyzję Rady miejskiej.

Na najbliższem posiedzeniu ra 
dy  miejskiej, które się odbędzie 
prawdopodobnie w nadchodzący 
poniedziałek, przedłoży komisja 
teatralna wniosek o reasumpcje 
uchwały znoszący operę, tudzież 
o dalsze 

prowadzenie trzech teatrów. 
Wnioski komisji teatralnej mają 

wielkie szanse przejścia, ponieważ 
wynik pertraktacji z zespołem o- 
petrowym jest

jaknajpomyślniejszy. 
Mianowicie soliści operowi jak 

również orkiestra i chóry licząc 
się z nadmiernym deficytem jaki 
spowodowało prowadzenie opery 
w  roku bieżącym, zeszli w  sw o
ich żądaniach nu sezon przyszły

znacznie poniżej norm już 
ustalonych

urzędowym  porozumieniem mię
dzymiastowej komisji teatralnej.

Soliści operowi zgodzili się mia
nowicie na kontrakty, wedle któ
rych

tylko przez dziesięć miesięcy 
w roku będą honorowani.

Pozatern w racają w  zasadzie do 
gaż z września 1924 r., o przeszło 
20 procent

niższych
od obecnie pobieranych, z tern, że 
tak zwane dodatkowe pobory (bo
no racje), przez ryczałtow e usta
lenie ilości w ystępów , u pierwszo 
rzędnych sił odpadną. Orkiestra

„ S i g n o r  K a s m  a r * ‘ ,»

U Zalewskiego. Czarna kawa, 
ciastka, gazety... Nagle... Cóż to? 
— oczy odirywają się od „bibuły*' 
i patrzą w  przestrzeń... u wejścia 
zarysowuje się sylwetka... złuda? 
Ależ nie, to on!

Signor Kasmar! — wyrywa tni 
się okrzyk i wyciągam ręce na 
powitanie. Nasz prawdziwy.

autentyczny Kaczmar — 
Kasmair, jak go przezywają we 
W łozech

— A skądże? — Indaguję. — A 
jakim cudem?

— Frościutko z Mediolanu. Nie
dawno śpiewałem w  della Scala- 
Teraz urlop dla nabrania sił- Więc 
oczywiście, gdzieby indziej, jak 
nie dd tego kochanego Lwowa, do 
którego serce ciągnie.

— Ślicznie! To rozumiem! Ale 
od dawna nie miałem sposobności 
widzieć pana. Kiedy pan stawiać 
począł tu pierwsze kroki na sce
nie, licho wyrwało mnie ze Lwo
wa. Cóż pan porabiał następnie?

— Nie zasypiałem gruszek w 
popiele. U nas tak zawsize.

Markę trzeba sobie zdobywać 
za granicą.

— Czytałem, czytałem... pamię
tam w listopadzie 1923 ,na galo- 
wetn przedstawieniu, urządzionem 
na cześć królestwa w rzyinskiem 
teatrze — jakże on się nazywa?

— Costanzi.
— Prawda! Ależ spisałeś się 

wtedy signor Kasmar. O, i do nas 
doleciały echa-

'Pirzerywa z uśmiechem.
— To nie wszystko. Śpiewałam  

także w Modente, Moiitin, Brescji, 
Florencji, a wszędzie (marn na to 
dowody) z powodzeniem zgoła 
nieoczekiw anem.

Aż w kofiou stałe engagament 
w  dęila Scola — tej metropolji 
sztuki operowej.

Quasi-interview.
Uścisnąłem mu rękę — gratu

lując.
— Obecnie zaś błogi spoczynek 

na laurach?
— Niezupełny spoczynek, od

parł. Chciałbym okazać, jak rni 
Lwów m iły i wszystko, co Lwo
wa dotyczy. Otarłem się mimo
chodem o akcję na rzecz budowy 
gimnazijiim im. Komisji Edukacyj
nej w Brzuchowicach. M yślę so
bie: Kaczmarze, Kaczmarze! Chy
ba cię Pan Bóg sikarze, gdy nie

przyłożysz do tego ręki. Wpadłem 
w orbitę; krzątaniny sekretarza 
komitetu Budizanowiskiego no, i ja
dę z nim do zdrojowisk, by kon
certami dorzucić z mej strony ce
giełkę do budowy wspaniałego 
gimnazjum.

— A ja popędzę do naszego 
„Kuriera Lwowskiego11, by spisać 
naszą rozmowę — zakończyłem, 
żegnając się! z dzielnym artystą i 
serdecznym synem swego grodu.

F. M.

przyjęła również
obniżone stawie! poborów

w porównaniu ze staw kam i z 
września 1924 r„ które to stawki 
oczywiście o wiele są niższe od 
pobieranych obecnie.

Zgodzono się dalej na 
podwyższenie liczby występów  

z  20 do 25. Chóry również pmzy- 
stały; na znaczną zniżkę płac i na 
podwyższenie ilości występów, 
tak, że tutaj honoracje 

będą rzadko zastosowywane. 
Plozatem we wszystkich tych 

działach przedsięwzięte będą 
redukcje

pod względem składu ilościowego, 
również przeprowadzi się znaczne 
zmniejszenie personalne i obniżkę 
gaż w  „corps de balet".

Spodziewać się można, że w o
bec tych, tak znacznych ustępstw, 
przedsięwziętych ze wszględów fir 
nansiowych, czynniki miejskie sko 
rzysitają ze sposobności zrehabili
towania się i cofną kompromitują
cą uchwalę, znoszącą operę-

Sąd doraźny w Przem yślu 
nad bandą Mitkowskiego.
Prokuratura przy  sądzie okrę

gowym przemyskim pracuje go
rączkowo nad przygotowaniami 
aktu oskarżenia przeciw  niedobit
kom bandy Mitkowskiego i Mu
chy, którzy mają w  poniedziałek, 
13 b- ni., stanąć przed sądem do
raźnym. '

Sumienie bandytów obciążone 
jest szeregiem ciężkich zbrodni: 

morderstw, kradzieży i ra- 
buików.

Obrony podsądnyeh podjęli się 
adwokaci, desygnowani z urzędu.

Warjat na ulicach miasta.
{Od naszego korespondenta) 

Przemyśl, 9 lipca.
W łaściciel zakładu nożownicze

go, zamieszkafy p rzy  ul. Franci
szkańskiej 1. 20.

Jan Czarnik, 
cierpiący już od dłuższego czasu 
na melancholię, dostał wczoraj o- 
strego ataku szałiu.

Czarnik odgrażał się, że
musi zamordować dwóch mło

dzieńców:
P. M., stud. uniw ersytetu i J. O., 
konserwa torzystę1.

Obaj oni mieszkają w najfoliż- 
szetn sąsiedztw ie i od dłuższego 
czasu odczuwali, że są przedmio- 

| leni osobliwej nienawiści Czarni
ka. —

Skoro się zaś okazało, że 
ostre ataki szalu

nie ustają i zagrażają otoczeniu? 
gdyż szaleniec zachow yw ał się 
coraz gwałtowniej, nie pozosta
wało nic innego, jak Czarnika 
przewieźć do szpitala, co też ro 
dzina nieszczęśliwego wczoraj u- 
czyniła.

Szajki bandyckie mordują
na ulicach miasta.

Każdy dzień przynosi we Lw o
wie chociażby jeden w ypadek ban 
drabiego napadu na spokojnych 
przechodni.

W czoraj znowu o godzinie 23.45 
dokonano bestialskiego napadu 
na pow racających z  restauracji 
prey ul. Żółkiewskiej 72, trzech 
spokojnych łudzi, a to kierownika 
garbami „M araga" Badowskiego, 
Łucjana Jędrzejewskiego, garba
rza i M ieczysława Kozłowskiego 
złotnika.

Na rogu uJ. Żółkiewskiej i Klagi

4 bandytów  rzuciło się na nich 
z nożami. Badowski umknął, zaś 
Jędrzejewski otrzym ał 2 ciężkie 
pchnięcia w  pierś, a jedno w p ra
w ą rękę, zaś Kozłowski jedno w 
praw ą rękę, a drugie w  plecy. — 
Rany szczególnie Jędrzejew skie
go są bardzo ciężkie.

Roliicja aresztow ała jako spraw 
ców napadu dwóch Kaczorow
skich i M arkowskiego, znanych a- 
w antum ików  Aresztowani nie u- 
miełi wyrrpenić powodu swego 
bestialskiego napadu.

Konsulaty rosyjskie we Lwowie 
i Gdańsku.

Rząd sowiecki poczynił zabiegi 
o zezwolenie rządu polskiego na 
utworzenie konsulatów rosyjskich 
we Lwowie i Gdańsku i uzależnił 
od tego ratyfikację polsko - ro 
syjskiej urnowy konsularnej.

Nie ulega wątpliwości, że w ra 
zie utworzenia w naszem  mieście 
konsulatu rosyjskiego, rząd so- 
wjecki uczyniłby z  niego kuźnię 
bolszewicką, tak, jak się to  stało 
w W arszawie.

P rzed  wojną był konsulat w  
Brodach, a następnie w e Lwowie.

Zjazd delegatów kas chorych.
Zjazd1 delegatów  Związku p ra 

cowników Kas chorych ogóitno- 
państw ow y odbędzie się w W ar
szawie 11 i 12 b. m. Wezimą w  
nim ucfaiał także delegaci lwow
scy.

NADESŁANE.

M A D  DENTYSTYCZNY
Dra Wiktora

Plac Akademicki I. I.
Otwarty przez cało wakacje.
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F^ szę  żądać
j t ^ o s n i s k ł u
t L ^ f i i n k ó w
k r e d y t o w y c h .

SPORTOWY.

Ostatnia walka >goni o mistrzostwo
?r|Ń.

Wisła przeciwsU ‘ na swoim  boisku.
Pojutrze rozegra się w  Kra,

Wie ostatnie spotkanie piłka T i '  
o mistrzostwo Polski. W alcyć 
będzie Pogoń ze starym  swlm 
rywalem, krakow ską W isłą, 1 fó- 
ra na własnem boisku będzie dę 
starać

w ytężyć wszystkie siły,
aby uzyskać jak najlepszy w y "Jc- 
W isła w eszła do rozgryw ek o mi
strzostwo z wielkiemi nadziejiGi. 
lecz już pierw sze walki przy 
sły  drużynie krakowskiej prżj 
klęski, tak, że dziś nie posiada m i 
jednego punk1 u w mistrzostwie.
Na swojem własnem  boisku V h ła  
jest zawsze

 XOr)X

przeciwnikiem bardzo groźnym

dla każdej drużyny. N aw et klę
ska Pogoni nie odbierze jej mi
strzostw a, chyba, żeby W isła 
przegrała z W artą, to i tak jesz
cze rozstrzygałoby trzecie spot
kanie na neutralnem boisku. Nie
mniej jednak nie wątpimy, że 
g is trz  Lwowa

wyjdzie zwycięsko z tego meczu 
1 puhar wędrowny przejdzie na 

własność Lwowa.
Zatem spokojnie i teraz może

my oczekiwać wieści s  Krakowa.

Mistrz Wiednia p®fc»nal w Warszawie mistrza 
Bsa apesztu.

Hakoah fvi T . K. 4 0 (2:0).
W W arszawie urządzono w bi

tnie dochodowa imprezę, obli o- 
ną raczej dla zysków kasovkjch, 
niż dla propagandy sportu: J ecz 
miedzy dwiema sławiuemi d t Ry
nami — wiedeńskim Hakoah a 
klubem budapeszteńskim . IK  
(14-krotny mistrz Węgier). I lę
ki dowcipnej reklamie zawt iw, 
olbrzymia ilość publiczności L/ła 
świadkami 

zw ycięstwa wiedeńskich ą} 
wodowców. 

W iedeńczycy wystąpili W _ <aj- 
iepszym swym  składzie, po as.

gdy MTK grała bez swoich „fila
rów ": MandJa i Griha Hakoah 
ma już w pierwszej połowie 

zdecydowaną przew agę
i zdobywa przez Eisenhoffera i 
Grunwalda dwie bramki. To od
bija się na dalszej grze niekorzy
stnie. W drugiej połowie gry pa
dają dwie dalsze bramki ze strza
łów Eisenhoffera i Iłessa- Z lia - 
koahiu najgorzej grał nieusposo- 
biony Nemes, a szczególnie wybi
jał się Eabian. Sędziował kpi. 
Loth.

—xOx-

Dwa „belgijskii etapy Tour de France.
¥

Dziesiąty etap wyścigu d ,o- 
ła Francji między Perpigiim a 
Nimes, na przestrzeni 250 m„

15 min. 35 sek.. Dejonglie, Buyisse, 
Huytsse, Benoit, Ayino i inni- 

Do końca biegu jeszcze pozo-
pnzyniósł ponowne zwycięstw o staje 7 etapów : Toułon - Nicea 

belgowi Beeckmanowf 
w czasie 8 godz- 44 min. 41 nak., 
drugi Frantz Nicolas (Luksem
burg), trzeci Ottavio Bottec:h:a 
(W łochy), k tóry  ciągle prowadzi 
w klasyfikacji ogólnej.

Etap jedyna sty  w ygryw a jbeł- 
gijczyk Byusse, przebyw ając 250 
km. miedzy Nimes a To ul one w  
ó godz. 54 min. 7 sek., drugi łot- 
tecchia 6 godz. 54 min. 55 ‘k„
trzeci Dejonglie 6 godz. 54 riin- 
55 sek., czw arty  Veirdyck 
58 mm. 06 sek., p iąty  Nkalas 
Frantz.

W  klasyfikacji ogólnej 
prowadzi O. Bottecchia 14  

godz. 54 min. 38 sek.
Za nim Nicolas Frantz 122 gbdz.

—  —xox

(280 km.), Nicea - Brianęon (273 
km.), Brianęon - Eviau (303 km.), 
Eviau - Milhuza (373 km-), Milliu- 
za - Metz (334 km ), Metz - Dun
kierka (433 km.) i Dunkierka-Pa- 
ry ż  (345 km.). W yścig kończy się 
19 lipca.

—o—

Wiriath poprawia rekord 
francuski 1

Na obecnie odbywających się 
zawodach o m istrzostw o lekko
atletyczne Francji, znany lekkoa
tleta W iriath przebiegł 1500 mitr. 
w 3 min. 59.6 sek., — bijąc swój 
dawny rekord (wynoszący 4 min. 
1.8 sek.) o 2-2 sekundy. W ynik 
bardzo ładny.

Spor! a polityka.
Teren na którym spotykęą się przyjaźnie Francuzi i Niemcy.

.ŻyWe uznanie i gorące przyję)-Nienawiść śmiertelnych .'ro
gów, jakimi są francuzi i nre/tcy, 
należy od niedawna do zapór nia- 
nej już przeszłości, przyn^jrluiięj 
w sporcie. W szelkie trudnoj . ja
kich na terenie sportow yn po
czątkowo nie szczędzono t /Izie 
niiemoom za inicjatyw ą gl v,nie 
Francji, należą obecnie o- .. hi
storii. Dość długo 

trwała nienawiść nawet śp J - 
towa

i ciężko dotykała.am bicję ir" ne- 
ćką. Głównym zaś i os®  nim 
ciosem było niezaproszeniiA Ge
ni i cc nu igrzyska o lim p ijsk a  vlu ż  
w  krótki czas potem doszło 

do zgody za Inicjatywą Frto ćjU 
Z  czasem w ystępy sflfbttow :ów  

niemieckich na torach ko lars^  -h, 
stadionach, boiskach sp o rto w y ch , 
stały się zjawiskiem częstom/ Me 
zawsze odpowiedniem do 

akcentowania przez publice 
ność iojalnośii, 

a naw et i sympatii.
Osobliwy ten nastrój uwaT* cz

aił się podczas ostatniego po' 
słynnej, baw arskiej drużyny)
Fiirth we Francji, gdzie odn 
dwa ładne zw ycięstw a najd u
żynami francuśkiemw O wyis de 
tym czytam y między innetn f w 
„Echo de Sport“ :

cie znalazły wśród francuskiej 
publiczności w ysiłki sportowców 
południowo - niemieckich, chcą
cych pokazać

jak najpiękniejszą grę.
W gościnności swojej są francuzi 
taik obiektywni, że możnaby po
wiedzieć,

aż nadto obiektywni, 
tak, że każdy zbyt ostry odruch 
graczy miejscowych przeciw go
ściom lub niewinne nawet, loe* 
niesprzyjające przyjezdnym rozi- 
sltrzygniecie sędziego przyjmują z 
głośnym sprzeciwem i żyw ioło
wym protestem".

Pięciobój olimpijski 
we Lwowie.

Sekcja lekkoatletyczna I L. K. 
S. Czarni urządza w niedziele, 19 
b. m-, zaw ody w pięcioboju lekko
atletycznym z programem olim
pijskim (biegi na 200 i 1500 m„ 
nzuty dyskiem i oszczepem, skok 
w  dal). Zaw ody otw arte dla 

V w szystkich klubów okręgu łwow- 
;a skiego. Zgłoszenia przyjmuje Se

k retariat Klubu: Lwów, ul. Ru- 
towskiego 8, I p., do 16 b. rn., go- 
ozina 20-ta.



„KURJER LWOWSKI" sobota, dnia 11 lipca 1925

K R O N  K A .
Winszujemy: Dziś Amalii. — 

Jutro Piusowi. ,
REPERTUAR TEATRÓW.

Teatr Wielki:
Piątek, 10 lipca- „Opowieści 

Hoffmana11.
Sobota, II lipca- .Dziewczynka 

z 1001 nocy".
Niedziela, 12 lipca. „Opowieści 

Hoffmana*.
Teatr Mały:
Piątek, 10 lipca. „Znajomek : 

F ieso le '.
Sobota, 11 lipca- „Znajomek z 

Fiesole".
Niedziela, 12 lipca. „Znajomek z 

Fiesole".
Teatr Nowości:
Piątek, 10 lipca. „Brzydki Fer- 

ranite".
Sobota, 11 lipca. „Grzebień 

szyldkretowy".
Niedziela, 12 lipca. „Grzebień 

szyldkretowy".
Teatr „Bagatela" (ui. Rejtanab 

W ystępy zespołu teatrów  Szyf- 
manowskich z W arszaw y.

Piątek. 9 lipca: „Niewinna grze
sznica".

jpLa, 11 lipca: „Pan swego
s c

■ cherub skórnych i wenerycznych
Dr. Zdzisław Kotiers

powrócił 2087
-}>j ,  ul. Jabłonowskich 2.

—o—
J, NCZENIE PŁYTY NIE- 

ANEGO ŻOŁNIERZA.
S O. złoży w niedzielę, 12 

.o. . wieniec na płycie Niezna
n e j Żołnierza. W szyscy obecni 
i tk iK członkowie M. S. O. sta
wi rsje w niedzielę o g. 9.30 rano 
w dwórzu realności 
Km m ika 1. 20.

przy ul.

Kt>r kierow ców  autom obilow ych.
laba m nalow a i przemysłowa rozpo- 
c: ..ars kierowców automobilowych
d go bm. — Informacji udziela
i v do 14-go przyjmuje Biuro Od-
dzia , techniczno-przemysłowego Izby 
ul. F uriarda 5. łl. p. godzina 9 —2.
OddJał Techniczno Przem ysłow y

lzi. Handl. i Przem. we Lwowie.
2080

—O—

Ferrante - Adws itowicz.
Teatr Nowości. Dziś w piątek 

po raz ostatni podziwiać będzie 
Lwów genialną kreację Ferrante- 
go w  mistrzowskiem wykonaniu 
K. Adwentowicza. Sekundują zna
komitemu artyście p. Gorczyńska, 
ulubienica lwowskiej publiczności 
oraz p. Jerzy Rygieir.

Jii i -cisza preinjera „Grzebienia 
Ąz-y kretow ego‘a wzbudziła cl- 
brz nic zainteresowanie, nie tyl
ko powodu swego rozgłosu, — 
lecz akże z powodu obsady, w 
iktÓi prym dzierżą pp. Gorczyń
ska Justjan.

Królowa zdrojowisk upięks. yła się i potaniała.
Krynica, w lipeu. 

Po przeprowadzeniu szeregu 
prac regulacyjnych i ulepszeń o- 
gólnych, Krynica przedstawia się 
obecnie bardzo pięknie. Urocza 
ta miejscowość przewyższa pod 
wielu względami głośne zdrojowi
ska zagraniczne.

Frekwencja kuracjuszy w tym 
roku jest znaczna. Przeszło 6.000 
gości spędza nadzwyczaj mil© 
swoje wakacje w tej królowej pol
skich miejscowości kuracyjnych i 
ciągle jeszcze ze wszech stron 
przybyw ają am atorzy znakorni- 
fych krynickich kąpieli-

Ceny mieszkań w pensjonatach 
w raz z całodziennym utrzym a
niem jak również i u pryw atnych 
właścicieli, są ściśle przestrzegane 
według cennika ustalonego przez 
komisję zdrojową, a więic są 

bardzo przystępne.
Da!szi5 roboty regulacyjne oko

ło rozwoju Krynicy odbywają się 
pod kierownictwem dyrektora p.

Nowotarskiego, który  dniem i no
cą i h uje, ażeby zdrojowisko by
ło t, "raw dę lepsze od zachwala
ny?! badów" zagranicznych.

W o dżinach wieczornych od- 
by\ i się przedstawienia opere
tek szawskiego teatru „Nowo
ści*'

Ja i  togo widać, dila w ybiera
jąc'. io na kurację i w yw czasy 
K. 7 a jest pierwszorzędnem 
z do ,vv iskiem krajowem, goduem 
pok ciiia:

T. Str.

Na nładkiej drodze...
magistrackiej.

(B Franciszek Cieślak, lat 13, 
syn d>oranta firmy ,,Galen“, idąc 
ulicą potknął się o w ystającą p ły 
tę  cl drrika ii upadł tak  nieszczę
śliwa , w  złamał w dwóch mi'ej- 
scael rękę. Pogotowie ratunko
w e bo nałożeniu opatrunku zo
staw  la go w opiece domowej.

! Huk
Ogłaszajcie się w laszam piśmie!

Dyrekcjo Poczty!
Czas to pieniądz.

Rozpaczliwo sceny p rzy  nadawaniu przekazów  pieniężnych.
Na targ  rzucono naraz wiele 

milionów w drobnych: l-ziotów - 
kach i 50-groszówikaoh. W yw oła
ło to mnóstwo kłopotów, tem bar
dziej, że

Bank Polski przyjmuje bilon 
tylko de wysokości 100 zł. 

P rzy  nadawaniu przekazów  pie
niężnych na głównej poczcie sto
ją długie ogony przy okienkach. 
W czoraj zdarzyły  się wypadki, że 
rozmaite osoby, doczekaw szy się 
■nareszcie kolejki, dowiadują się 
od urzędnika, że płacąc bilonem, 
należy przedłożyć

dokładny spL wpłaconych 
monet.

Po tak długiem czekaniu musi 
się wyijść, zrobić spis monet i 
znowu

w ogonku stracić godzinę.
Czy nie należało zawiadomić o

tem publiczność odlpowiedniemi 
objaśnieniami? Takie lekcew aże
nie publiczności wywołuje slusiz- 
ne rozgoryczenie. Spodziewać się 
należy, że dyrekcja poczty po
czyni stosowne zarządzenia.

Wycieczka Polonji amery
kańskiej.

Do Krakowa przybyli nasi ro
dacy z Ameryki- 

Z wycieczką przyjechali do
ktorowie Kalif zowie, ks. Jam Kli
mek i doktorowie Chachowscy, 
w szyscy z Chicago L pani Fle
ming z Buffalo. Pani Chachiowska 
jest adwokatem i przewodniczącą 
Związku polek w Chicago. W y
cieczka p rzyby ła przez P aryż i 
Wiedeń do Krakowa. Jest to 
pierwsza wycieczka turystyczna 
Polonji amerykańskiej do Polski.

= D U rP l | K N U j m
Rewalizacja wełny z jedwabiem.

Swetry i kosłjum y trykotowe.

Opowieści Hoffm ^a zakończą sezon operowy.
Teatr Wielki wznawia dziś da

wno nie graną na naszej scenie o- 
parę „Opowieści Hoffmana" w no
wej obsadzie, złożonej z pp. Li
powskiej, Nahlikówmy, Popowi- 
czówny, Rotowiskiej, Kwiatkow
skiego, Martiniego, Niedzielskiego, 
Hrawdziea, Schmidta, Zopotha, — 
wykonawców głównych partji. — 
Ze względu na kończący się w 
przyszłym  tygodniu sezon opero
wy. spodziewać się należy, iż 
dzisiejsze przedstawienie zapełni

widownię teatru miłośnikami po
ważniej muzyki. Operę prowadzi 
kapelmistrz p. Lehrer. W znowio
na opera otrzyma staranną reży
serię, spoczywającą w ręku p. 
Tadeusza Łowczyńsfciego.

Pierwszy występ.
Debiut p. Giifflówny w  operze 

Pucciniego „Cyganeria" odbędzie 
się w poniedziałek przyszłego ty 
godnia na scenie teatru W ielkie
go. —

Chloroform na usługach tłodzieji.
Złodzieje, którzy chcą w yko

nyw ać z powodzeniem swój za
wód. muszą posługiwać się naj
nowszymi wynalazkami nauko
wymi. Społeczeństwo bowiem — 
które jest nietylkó ich ofiarą, lecz 
i wrogiem śmiertelnym, wynajdu
je coraz doskonalsze sposoby 
przeciw  ich zakusom.

W ostatnich czasach złodzieje

Opera warszawska w Kra
kowie.

Zespół artystów  opary w arsza
wskiej zjeżdża do Krakowa i roz
pocznie swe w ystępy 21 ,b. ni. w 
teatrze miejskim. W ystawione 
zostaną m iedzy innenii: „Gopla
na", „Otello" i „Samson fD a lib “.

iparyzcy wpadli na bardzo orygi
nalny i ciekawy sposób ubezwła- 
duiania ludzi, którzy przeszkadza
ją im w swobodne ni w ykonyw a
niu ich zawodu- 

Oto dzwonią do drzwi, a kiedy 
ktoś wychodzi, aby otw orzyć 
drzwi

przykładają mu chusteczkę, 
przesiąkniętą chloroformem

i w ten sposób usypiają swoją o- 
fiarę.

Rrzed kilkoma dniami jakiś zło
dziej po przeprowadzeniu tej „o- 
pe,racji", wszedł do mieszkania, o- 
bejirzał jego '„zawartość" i zabrał 
ze sobą — na pamiątkę — kilka 
drobnostek wartości kilkaset ty 
sięcy franków.

Zgon nestora mieszczaństwa przemyskiego.
Onegdaj zmarł w  Przemyślu, w 

86 roku życia,
ś. p. Józef jarolim,

nestor m ieszczaństwa przem y
skiego, który przed taty  uginał 
się pod brzemieniem zaszczytów, 
godności i w pływ ów , a teraz 

zmarł, prawie zapomniany.
Ongiś był w radzie miejskiej, 

w  magistracie, w Kasie oszczęd
ności, w rozlicznych bankach i 
stowarzyszeniach, gdzie reprezen
tow ał żywioł mieszczański.

Jak słychać, ś. p. Jarolim miał 
-poczynić znaczne zapisy na rzecz 
Stow. „Gwiazda".
r. n  - i i i - m m  i i i t i  mm

Kandydat na księdza w ym or
dował sałą rodzinę.

Aiutni.il seminarium w gminie 
Niemęczyńskiej w zaścianku Ka- 
foliniszki, zamordował toporem 
ojca i macochę i ciężko zranił 10- 
leitnią siostrę. Po mordzie zbiegi 
w kierunku Litwy.

W ostatnich latach przybyto 
jeszcze coś „niezbędnego", co 
każda pani musi mieć. Jest to k a 
mizelka. sw eter lub żakiecik z. 
trykotu wełnianego lub jedw ab
nego.

Minęła, dzię|ki Bogu, niemiecka 
manja beczkowania tych sw etrów  
i panie nie tracą już dni i nocy na 
robienie kościanym szydełkiem 
stu pięćdziesięciu kamizelek i ża
kiecików we w szystkich możli
wych i niemożliwych kombina
cjach barwnych. Znudziło się to 
wreszcie naszym paniom i dziś 
tylko fabryki silą się na coraz no 
w e pomysły.

Żakiet lub kamizelka z wełny, 
haftowana w  desenie i pasy, w y
gląda w  istocie bardzo widzięcz- 
niie i jest w prost konieczna nad 
morzem i w górach.

W idziałam naw et płaszcze1 z 
trykotu wełnianego bardzo grube 
i ciepłe, robione w  k ra ty  lub w 
P asy  na modte m aterjałów  angiel
skich. Kołnierzyk obłożony je's't 
futrem lub imitacją futra z wełny. 
Krój takiego płaszcza powinien

być redingotowy. jak męskie pal
no. Często spód w trykotowym  
/płaszczu ma inny deseń, niż 
wierzch i można w tedy płaszcz 
nosić na obie strony.

Niemniej korzyisitnie wygląda 
kostjum trykotow y, przyczepi 
spódniczka jest zazw yczaj gład
ka, a żakiet haftowany lub apło- 
kowa-ny suknem w innym kolo
rze-

Jedw abny trykot został już pra
wie usunięty w cień przez wełnę, 
która naw et pod względem kolo
rów konkuruje zwycięsko z jed
wabiem.

Jeszcze tu i owdzie widuje się 
bluzki z jedwabnego trykotu, ałe 
po orgjach, jakie w ypraw iał try 
kot w  ostatnich dwóch latach, na
leży mu się zasłużony odpoczy
nek. Myślę tu o tak ziwanej tryko- 
tyinie jedwabnej, nie zaś o tryko
cie wełnianym, którego zasługi w 
zastosowaniu praktyczinem są tak 
wielkie, że można mu wróżyć je
szcze długi żyw ot, zw łaszcza w 
dziedzinie stroju sportowego.

Warszawianka.

Śmiech jest radością życia, uśmiech, tylko 
jego polorem.

Śmiech jest wielkim darem, k tó 
rymi Stw órca uszczęśliwił czło
wieka, w ypędzając go z  raju na 
dożywotnią wędrówkę.

Trudno sobie wyobrazić 
życie bez śmiechu.

Pewien poeta nazyw a go świę
tym, inny porównuje śmiech do 
■jasnych promieni słońca- Ten, kto 
isię nie śmieje z całej duszy, jak 
brzdąc 15-letni, ten nie odczuwa 
radości życia w  całej pełni-

Zadowolenie przez śmiech w y
rażają tyliko ludzie. U zw ierząt 
spotykam y inne objaw y: pies, cie
sząc się — kręci ogonem, koń — 
rży, jedynie

małpy okazują radość 
przez kurczenie warg.

Najnaturalniej I najszczerzej 
śmieją się dzieci i wieśniacy. Dzi
cy ludzie mają śmiech bardzo nie
przyjemny, podoimy — oczyw i
ście dla .naszych uszu — do w rza
sku małych ssaków.

Badania naukowe, przeprow a
dzone nad śmiechem, stwierdziły, 
iż niema dwóch osób, klóreby się 
jednakowo śmiały. Jak różne są 
tw arze ludzkie, liuje rąk, charak
tery  pisma, tak różnym jest 
śmiech.

P rzysłow ie: „Pokaż, jak się 
śmiejesz, a powiem ci, kim je
steś"' — nie jest za śmiałem, gdyż 
sam sposób śmiania się, w  róż
nych wypadkach dostatecznie 
stw ierdza prawdziwość tego 
przysłow ia.

Mężczyźni śmieją się przew aż
nie

z tonu „a" łub ,.e“, kobiety 
z tonu „e“ lub „i“.

Jak rozległą skalę w  śmiechu 
ma głos ludziki, św iadczy cała ga
mą tonów, przechodząca przez 
struny głosowe. Często słyszym y 
g ło sy  do zw ierzęcych raczej, niż 
do ludzkich podobne. W  śmiechu 
starego skąpca w yczuw am y

skrzyp zardzewiałych zawia
sów.

Bywa też śmiech czysto dźwię
kowy, który nie zmienia fizjogno- 
miki tw arzy; tak sięi śmieją lu
dzie obłudni i wyrachowani.

Najpiękniejszym Jest śmiech na
turalny, który według opinii poe
tów, bierze dźwięki od aniołów- 
Usiłujmy się tak śmiać, przynaj
mniej wtedy, gdy kwitną u nas 
miesiące ciepła słonecznego i nie
wieściego. — A życie stanie się 
lżejsze i mniej ponure.

Spis bibljotek i czytelń
publicznych w Polsce.

Sfery wydawnicze, dziennikar
skie i literackie w  Polsce odczu
wały brak danych statystycznych 
co do liczby istniejących w  Pol
sce bibliotek i czytelni publicz
nych. Jak z W arszaw y donoszą, 
redakcja spisu bibljotek i czytelń 
(Aleje Jerozolimskie 93) iprzysią
piła ostatnio do wydania szcze
gółowego spisu bibliotek i czy
telń, istniejących na terenie Pol
ski. Inicjatywę, tę powitać należy 
z uznaniem.

MOTOCYKLE n n e l e l  b l e
„Franci t -T  trnett11

Bez wentyli, oliwienia ani magnetu, trzy b gi Kick- 
starter oświetlenie elektryczne w cenie c lOiOzł. 

na dogodnych warunkach wprowa ,-a 2051
ł( C Y C L E C A R “  -  Lwów, Romano do za  9.

Kupno i sprzedaż.
Alt  ORELE, zaleszczyckie wy- 
JY l borne, wysyła w 5 kg. 
koszykach franco za zaliczką 
Zł. 15. Aron W enkett, Za
leszczyki. 2052

Bez kon
kurencji 
we zł. 30 gdzi 
same zl. 40 pc 
dział wanien '  
jąca, Lwów, O

ldziej takie 
: j  specjalny 
rjciecha Za- 
Olniskich 14. 

1831

I TNlEWAZNIAM swoje za- 
gubione dokumenta woj

skowe i osobiste z daty 31. 
lipca 1923, Michał Rogowski, 
w Smolniku ad Baligród po
wiat Lisico. 2073

ORANSOLETKĘ, znaiezio- 
Ł* ną dwa lata temu z mo
nogramów za opisaniem 
tychże odebrać można. Zgło
szenia piśmienne do Admin. 
Kurjera Lwoskiego pod „Zna
lezione*. 2079

Nauka i wychowanie.

N O T E S Y
i inne w yroby papierow e poleca

D R U K A R N I A 2016

IGN. J A E G E R A
Lwów, ul. Sykstusks 33. TELEFON 515.

S p r i c e *  - h  ż  l i u r t o w  l i c i .

SAMOCHODY amerykańskie

Szcściocy!i‘'dr6w el7/40H P doskonale śprężyt wane, duże 
0n^„r unlonowe, zużycie benzyny 10 Itr na 1 t kim z naj
bardziej r.owoczesnem uposażeniem technicz m w cenie 
1700 dolar. amer. na dogodnych warunkaci ‘browadza

„GY0LECAE5” £ 3
O U F E T , restauracja, hotel 

z wyszynkiem i urzą
dzeniem zaraz do oddania 
w Radziechowie, mieście 
powiatowem, siedzibie sta
rostwa, sądu, gimnazjum i 
innych władz; kolej w miej
scu, bliskość Lwowa, po łą
czenie kolejowe dogodne. 
Gotówka potrzebna około 
7000 zt. Zgłoszenia osobiste 
do adwokata Dra Stanisła
wa Ciska w Radziechowie.

2088

U/SPÓLNIK 
kwiatów 

sklep, własny 
nowy i kwiat, 
inspekta, mir: 
murowana I 
eiętnym przv( 
3500 zł. ;nie.„ 
bny kapita. 
Zgłoszenia 
pod „Riyier

do interesu 
■go w mieście 
ogród jarzy- 

yy, szklarnie, 
kanie, stajnia 
eres o prze- 
gdzic 2000 do 
jznie. Potrze- 
300 dolarów. 
Administracji 
oska". 2.070

C . y j  z n i ż k i  dla uczenie 
kl. IV. gimnazjalnej. Pię-

eifcklnsuwe żcńr.kie giinn. 
wyższe (od Ul. IV—VIII) z 
prawem publ. C. Briickówny, 
ul. Sakramentek 32, przyjmu
je uczenice do kl, IV. za zni
żką £0 prc. Wpisy i egzami- 
na wstępne do tej klasy roz
poczną się z końcem sier
pnia. 2028

Posady i prace.
ąAŁYNARZ, wszechstron- 
*“ *■ nie obeznany z wszel- 
kiemi pracami w zakres mly- 
narstwa wchodzącemi, pra
cowity i uczciwy, z długo
letnią praktyką fachową, 
szuka posady w powaźnem 
przedsiębiorstwie, najchętniej 
we dworze. Zgłoszenia: Z a
rząd szkoły powszechnej w 
Leszczynach, p. Kalwarja 
pacławska. 2078

ABSOLW ENT medycyny - 
* *  Poznnnczyk — szuka 
posady, zajęcia lub lekcji 
niemieckiego, tudzież udzie
la konwer.-r.cji i załatwia ko
respondencje niemiecką. — 
Zgłoszenia pod „Akademik" 
do Administracji. 20G4

Mieszkania.
pO K O JE  na 3—4 osób z ca- 
* łem czterorazowem u- 
trzymaniem, kuchnia obfita, 
okolica lesista górska bez 
pościeli 5 zł. od osoby, — 
Dwór Strwiążyk p. Ustrzyki 
dolne 3 kim. od stacji. 2840

PRZEZNACZENIE.
N ad eślij c h a r a k t e r  p ism a  sw ó j lu h  
z a in te re s o w a n e j  o so b y , z a k o m u n ik u j  
im ię , ro k ,  m ie s ią c  u ra d z e n ia . O trz y 
m a s z  szczeg ó ło w ą a n a liz ę  c h a ra k te r u ,  
o k re ś le n ie  z a le t ,,  w ftd, zd o ln o śc i, p r z e 
z n a c z e n ie  A n a liz ę  w y sy ła m  p o  o trz y 
m a n iu  trz e c h  z ło ty c h . O so b iśc ie  p rz y j
m u ję  od 12 — 7, P ro to k o ły , odezw y, 
p o d z ię k o w a n ia , n a jw y b itn ie js z y c h  o- 
só b  s to l ic y .  — W a rsz a w a , P sy c h o -  
G ra fo lo g , S Z Y L L E R -S Z K O L N IK , u l. 
P ię k n a  2 5 —9. 1929

P p z e f s i h g .
Kierownictwo Rej. lnż, i Sap Lwów, ogłasza prze

targ n., U Budowę kuźni.w_kf.s arach Gen. Bema, t e r 
min otwarcia ofert dnia 20 lipca b. r., 9 godz.

2) Remont bud. Nr. 1 w koszarach jabłonowskich, 
termin dnia 21 lipca, 9 godz.

Bliższych informacji udziel? Referent bud. Kler Rej. 
lnż. i Saperów: ul. Wałowa 16, ill. p. w godz. od 11-13. 
2086 L. Rej. 2823|bu4 |25.

KOLEGO. Przynieście mi łaskawie index do re-

Zapisujcie się

do Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa

Kierownictwo Rej. lnż. i Sap. Lwów, ogłasza p rze
targ na drobny remont

1) baraków drewnianych na Lotnisku we Lwowie
2) bud. kosz. w koszarach im. Żółkiewskiego przy 

ul. Arciszewskiego we Lwowie.
Termin otwarcia ofert dnia 13 lipca, godz. 9 -ta. 
Bliższych informacji udziela Referent bud. Kier. Rej. 

Inż. i Sap., W ałowa 16, od 11 — 13 godz.
2085 L. Rej. 2822|bud.|25.

Centralna Składnica Aparatów  Fotograficznych

B a r w i k  &  B o r z e m s k i
Lw ów , Koparnika 18.

A P A R A T Y ,  P Ł Y T Y ,  F I L M Y ,  P A P I E R Y
po cenach konkurencyjnych tylko pierwszej jakości.

•r-T
Firma założona w ro
ku 1924 nowocześnie 

pod kierownictwem 
wybitnych i znanych 
od 25 lat fachowców 
B i B. Utrzymuje na 
składzie tylko najnow
sze modele aparatów, 
najświeższe płyty i 
papiery w najwięk

szym wyborze.
2089

Popierajcie celo Towarzystwa 
Szkoły Ludowej.

Cenv O d ł f i S Z f  ń  ’ wiersz r : Zwyczajey za tekstem 12 gr. Nadesłane i nekrologja 25 gr. Na pierwszej kolumnie 45 gr. Przed kroniką i w rubryce „Repertuar" 35 gr. Po kronice, komunikaty 30 gr. D2iał ekonom. 35 gr
* 8  * Drobne ogJos2e/ za  każdy wyraz 6 g r  Kupno isprzedaż 8gr, M atryinonialie 12!gr* Poszukujący pracy 2 g r  Na kolumnie tekstowej paski i inseratypo 30 vt. Ogłoszenie zagraniczne o 50% drożej.

Nakładem Lw. Sp. Wydawniczej, ą, % ogr. por. Z drukarni Polskiej we Lwowie Chorąiczwua 17. Telef. 2919 pod zarządem Z. Kiełbuaiewicza. 0'Jpowledzialny rudaktoi: Tadeusz Stroiński,


